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T e le g ra f ic z n e  w ia d o m o śc i G az. W. K s. P o z o .
D r e z n o ,  8 Stycznia. —  D r e s ć l n e r  J o u r n a l  zaręcza urzę- 

downie, że zamieszczona wiadomość z Drezna w austryackiej kon
stytucyjnej gazecie o nocie rządu saskiego do wielkich mocarstw jest 
zupełnie płonną. Nota ta miała się domagać ograniczenia tymcza
sowo uchwały bundestagowej z powodu kwestyi sukcesyjnej na Hol
sztyn i pozwolenia średnim państwom wysunięcia się naprzód.

S z t u t g a r d ,  8 Stycznia wieczorem. — Na posiedzeniu dzi- 
siejszem izby deputowanych oświadczył minister Iliig e l, że rząd 
wirtembergski w sprawie szlezwickiej trzyma się stale na raz obra- 
nem stanowisku. Co do bieżących układów izba niemoże żądać 
objaśnień.

W i e d e ń ,  8 Stycznia. — Z Bukarestu donoszą pod d. 7 b. m., 
że książę Kuza potwierdził prawo względem sekularyzacyi dóbr kla
sztornych.

T r y  e s  t ,  8 Stycznia. — Pocztą śródlądową nadeszłe wiado
mości z Hong Kong z d. 14 Listopada opiewają, że rząd japoński 
oświadczył konferencyi posłów zebranej w Yeddo na dniu 26 Paźdz., 
że wyłącza cudzoziemców od portów w Kawanadze i ogranicza 
na portach Nagasaki i Hokodadi. Angielski poseł energicznie za
protestował przeciw temu rozporządzeniu.

W a r s z a w a ,  8 Stycznia — Rozporądzenie rządu rosyjskie
go rozpisuje na cztery gubernie Królelstwa polskiego nową kontry
bucją w ten sposób, że od uregulowanych chłopskich gruntów za
płacą właściciele podwójny, od większych własności duchownych 
i świeckich 3.} rocznego podatku podymnego i szarwarkowego, 
a w razie niezapłacenia tej kontrybucyi do dnia 25 Lutego opłacą 
właściciele tych gruntów 25 procent.

A t e n y ,  2 Stycznia. — Major od inżynieryi Petmezas został 
zamianowany ministrem wojny.

W  Tripolicy i Lami garnizujące bataliony nie chcą uznać no- 
wro zamianowanych dla nich szefów.

Minister skarbu pożyczył od banku 50 ,000  drachmów na po
trzeby nioodbite.

A l t o n a ,  8 Stycznia. — A l t o n a e r  M e r k u r  donosi, żeprzy- 
komenderowanym zastał do stabu jenerała Hake major austryacki. 
Dezerterzy z wojska duńskiego przybywają tu w oddziałach przecię- 
ciowych po 20. Nie jest prawdą, aby ich wojska związkowe odpę
dzały. W  Rendsburgu obiegała popłoska, że król odwiedził Rends- 
burg.

L o n d y n ,  9go Stycznia. — Następczyni tronu powiła syna. 
Zdrowi oboje.

— T i m e s  poczytuje kampanią w Szlezwiku jako rzecz pewną. 
Celem poparcia dyplomacji angielskiej i obrony interesów angiel
skich flota popłynie w górę kanału. Anglia sympatyzuje z Danią, 
ale sympątya i mięszanie się są różne rzeczy. Parlament pochwali 
politykę rządową zmierzającą do utrzymania pokoju.

B e r l i n ,  9. Stycznia. — Najj. Pan raczył zamianować przewodni
czącego w dyrekcyi kolei wschodniej tajnego radzcę rejencyjnego M a y -  
b a c h a  w Bydgoszczy, tajnym  nadradzcą rejencyjnym.

B e r l i n ,  8. Stycznia. —  W czora odbyło się zwyczajne posiedzenie 
buudestagowe. Odczytano na niem znaną notę angielską z dn. 31, G ru
dnia z zaproponowaną konferencyą w sprawie szlezwicko- holsztyńskiej 
i przekazano ją  komisyom, których to dotyczy. Potem przedłożono sp ra
wozdania jenerała  Hake i komisarzy cywilnych, k tóre  nic nowego nieza- 
wierają. N astępnie wybrano kom isyą egzekucyjną (Saksonia i W irtem - 
berg w ystępują; wielkie księstwo heskie wstępuje do tej nowej komisyi).

Odczytano dalej protestacyą w. księcia toskańskiego przeciw sprzedaniu 
dóbr rządowych przez W iktora Em anuela. W iele rządów  oświadczyło 
się przeciw w ajm arskiem u wnioskowi o przedłużenie przyw ileju na dzieła 
Gotego, Schillera  itd. Wniosek można uważać za odrzucony. Nie wnie
siono projektu względem zakazu centralnego kom itetu i pogłoski pod 
tym  względem zdają się być płonnemi.

— K olońska gazeta pisze: obrady w komisyi sprawiedliwości co do 
trzech polskich deputowanych więzionych w liausvogtei trw ały  przez 
cztery godziny, to jest od 5. do 9. godziny wieczorem. M inister sp ra 
wiedliwości oświadczył, że napisał do sądu i zapy ta ł, czyli można izbie 
udzielić szczegółów faktycznych śledztwa. S ąd  da ł odmowną odpowiedź, 
ponieważ śledztwo obejm uje 200 osób, oskarżeni nie chcą się przyznać 
i trudno pozyskać zeznania świadków. Udzielenia izbie deputowanych 
trudno , aby się utrzym ały w tajem nicy i utw ierdziłyby oskarżonych 
w ich zachowanłu się. Zapytano m inistra  spraw iedliw ości, czemu się 
odniósł do sądu , którego odpowiedź można było przewidzieć, a  nie do 
prokuratora. W iadom ą jest rzeczą, że m inisterstwo wzywa często pro- 
kuratoryą do udzielenia spraw ozdań względem ważnego toczącego się 
śledztwa. Pod tym względem ma nawet godny uwagi resk ryp t do pro- 
kuratory i istnieć, czego nie zaparł m inister sprawiedliwości. Tenże 
oświadczył na to , że śledztwo jest zam knięte i a k t oskarżenia ułożony. 
To wzbudziło zadziwienie i zapytano m in istra , ja k  sąd mógł oświadczyć 
vv dniu 28. G rudnia, że śledztwo w skutek nowych szczegółów powiększyło 
się; na to odrzekł hr. z u rL ip p e , że część ogólna śledztw a zam knięta, 
ale nie szczegółowa przeciw pojedyńczym oskarżonym. W  komisyi, 
w której dwóch było nieobecnych postanowiono 7 przeciw 5 głosom 
wnieść o wypuszczenie Sulerzyckiego, natom iast 8 przeciw 4 o zatrzym a
nie Niegolewskiego i Szumana. A gdy chodziło o dep. Łubieńskiego 
w strzym ało się 2 członków od głosowania, a 5 było za wypuszczeniem^ 
5  za przytrzym aniem  w więzieniu. Spraw a ta  wkrótce przedłożoną zo
stanie izbie deputowanych.

F l e n s b u r g ,  6. S tyczn ia .— Mrozy z w iatrem  wschodnim przejm u
jącym nie u sta ją  i wstrzymują dowozy dla wojska z północy. 15 p u łk  
spodziewany jeszcze tu  nie przybył. Duńczykowie urządzają pocztę po
łową, bo 6000 listów dziennie zwykła poczta nie jest wstanie dowieść do 
arm ii szlezwickiej. W czora przybił parowiec wojenny śród lodu z ok rę
tem żaglowym do mostu.

Królestwo Polskie.
I n w a l i d a  r u s k i  doprowadza cynizm swój do tego stopnia, że 

śmie utrzymywać , iz powstanie polskie teraz zupełnie u stan ie , gdyż d la  
ulepszenia stosunków polskich ideał doskonałości przez wojenne jenerał- 
policm ajstrostwo zaprowadzonym zostanie w adm inistracyi i dozorze, 
lubo tej instytucyi niemożna nazwać narodow ą, jak  sądzi ów dziennik 
urzędowy petersburgski. Z tą  ła s k ą , nakazał car ukazem  ściągnąć 
w Królestw ie wszystkich urlopników  i wcielić do arm ii moskiewskiej. 
Prócz tych ła s k , będą obłożone sekw estracyą wszyskie m ajątk i obywa
teli polskich , którzy mieli by najmniejszą styczność z pow staniem , da
lej opłacać będą a rcyb iskup , b iskup i, sufragani, 18 , p ra łac i 6 procent 
od swych dochodów. Nie koniec na tych dobrodziejstw ach, m ają być 
podwojone podatki podymne i szarwarkowe z chłopskich i szlacheckich 
m ajątków gruntow ych, a kto nie zapłaci do 25. tego podatku , z tego 
ściągną 25 procent kary. Są to fak ta  oparte na urzędowych najśwież
szych rozporządzeniach Berga. Murawiew oburza się na swego kolegę 
w arszawskiego, że go chce przewyższyć, a jak  wiedeńska J e n e r a ł  
Co r e s p o n d  en z p isze, sam Murawiew teraźniejszy nam iestnik Litwy, 
zupełnie oślepły, wydaje się rozpaczą zdjęty, iż dzieła jego z 22. i 24. 
G rudnia wydane do gubernatorów  spełzną na niczem.

— W arszawski kupiec Franciszek Rozm anith skazany został na 7 
l a t , jego b ra t młodszy na la t 20, a siostra  ich na la t 5 na Syberyą. De- 
portacya ich nastąp iła  w tych dniach.

—  G a z e t a  N a r o d o w a  pisze, że reorganizacya arm ii polskiej, 
w skutek rozporządzenia rządu narodowego dopełnioną została bez 
oporu. Tylko w Lubelskiem  i na Podlasiu nie obyło się bez starć. J e 
nerał K ruk rozwiązał oddziały pułkowników K rysińskiego i Ćwieka 
i chciał wcielić do innych. K rysiński zajmował się posiłkam i dla swego 
oddziału i niemógł wstrzymać rozwiązania. On i oficerowie oparli się 
rozporządzeniu K ruka, za co przez niego oddani zostali pod sąd wojenny
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k tóry  K rysińskiego zdegradował na prostego, a oficerów na  śmierć, k o ł
nierzy K rysińskiego powcielano do innych oddziałów. R ząd narodowy 
tymczasem nie potw ierdził wyroku sądu wojennego i pozwolił K rysiń
skiem u utworzyć nowy p u łk , który  m a działać w innem województwie.

— Znaczne siły moskiewskie wyruszyły przeciw jenerałowi Bosa
kowi, który w silnem stanowisku oczekuje nieprzyjaciela.  ̂ ,

— Wedle G a z e ty  N a r o d o w e j  wkroczył w G rudniu świeży oddział 
ochotników z 90 piechoty i 34 jeźdźców złożony w Lubelskie pod wo
dzą pułkow nika Dąbrowskiego. Z oddziałem tym  przeszli granicę do- 
wódzcy powstańców Ćwiek i K rysiński. P onińsk i miał dotrzeć już nie
daleko Litwy.

—  Ż ałoba kościelna została zniesiona w dyecezyi krakow sko-kiele- 
ckiej z nakazu ks. biskupa Majerczaka. Ks. R z e w u s k i  bynajmniej nie 
uległ odgróżkom m oskiewskim , a  Berg ma podobno zam iar zastąpić go 
ks. Siekluckim.

—  G a z e t a  N a r o d o w a  zamieszcza dek re t rząd u  narodowego
0 zm ianie podziału kom end wojska narodowego, k tóry  z niej pow tarza

my jak  n astęp u je :
D ekret rządu  narodowego z d. 15 G rudnia o reorganizacyi wojsk 

narodowych.
Rząd narodowy uznając dotychczasowych podział wojsk narodo

wych na województwa oddziały; w obecnym stanie nietylko za niewła
ściwy, ale nawet za szkodliwy i  tam ujący dalszy rozwój arm ii narodo
w ej, postanow ił:

1. Żnieść podział wojska narodowego na województwa i oddziały.
2. Podzielić piechotę na bataliony, a kaw aleryę na szwadrony.
3. B ataliony i szwadrony połączyć w p u łk i, a p u łk i w dywizye.
4. N astępnie całą arm ię narodową podzielić na 4 korpusy, a mia

nowicie: z wojsk zorganizowanych i organizujących się pod dowódz
twem jenerała  K ru k a  utworzyć 1 korpus arm ii, w ojska dowodzone przez 
jen. Bosaka m ają złożyć 2 k o rp u s , wojska zostające pod rozkazam i pułk. 
iSkały 3 korpus. Z wojsk zaś województwa mazowieckiego i płockiego 
utworzy się 4 korpus, k tóry  tymczasowo z powodów strategicznych 
ogólnego dowództwa mieć nie będzie, lecz zostanie podzielonym na dwie 
niezależne od siebie komendy, mazowiecką i p łocką, których dowódzcy 
otrzym ają nazwę stosownie do wielkości tych komend. _

5. Znieść nazwy naczelników oddziałów, a natom iast używać odpo
wiednich tytułów , stósownio do części wojska narodowego, jak ą  oficer 
dowodzi,

6. Dowodzący korpusem  ma mieć nazwę naczelnika korpusu , do
wodzący dywizyą naczelnika dyw izyi, dowodzący pułkiem  naczelnika 
p u łk u , dowodzący batalionem  dowódzcy bata lionu , dowodzący kom pa
n ią  lub  szwadronem dowódzcy kom panii lub szwadronu.

7. Ustanowić i przeprow adzić w arm ii narodowej najściślejszą h ier
archię wojskową przestrzegając baczn ie , aby liczba oficerów każdego 
stopnia była zastosowaną do rzeczywistej tylko potrzeby.

8. W ydziałowi wojny poleca się rozwinięcie i jak  najprędsze prze
prowadzenie w wykonanie niniejszego dekretu.

Do tego dekretu  dołączony jest następujący okólnik wydziału wojny, 
datowany z W arszawy d. 21 G rudnia 1863, a wystosowany do jenerałów 
K ru k a , B osaka, pułkowników Skały, Topora i Raczkowskiego.

Stosownie do załączonego przytem dekretu  rządu  narodowego z d. 
15 G rudnia r. z. i w dalszem rozw inięciu tego dekretu  macie jenerale 
(pułkowniku) niezwłocznie rozpocząć i jak  najprędzej przeprowadzić re- 
organizacyę powierzonych wam wojsk jak  następuje:

1. Podzielić wojska t e : piechotę na bataliony o sile 500 ludzi a  ka- 
•waleryę na szwadrony o sile 125 ludzi każdy. W oznaczoną tu  ilość lu 
dzi wchodzą już i podoficerowie, których w batalionie piechoty ma być 
52 , licząc w to feldweblów i furyerów, w szwadronie kaw aleryi 12, 
licząc w to w achm istrza i furyera. Ponieważ zaś batalion piechoty ma 
się dzielić n a  4 kom panie, na każdą więc kompanię po 125 ludzi, w l i 
czbie k tórych 13 podoficerów.

2. Ilość ludzi m a być ta  sam a w kom paniach uzbrojonych w kosy 
lub  inszą broń n iepalną , jak  i w korpusach strzelców, stosunek zaś 
kom panii kosynierskich do strzeleckich będzie dowolny odpowiednio do 
okoliczności i możności zaopatrzenia arm ii w broń palną.

3. Tak na kom panię piechoty jak  i na szw adron kawaleryi przezna
cza się po 5 oficerów, rachując w to i dowódzcę kom panii lub  szw adronu; 
liczba wszakże zmniejszoną być pow inna, jeżeli się nie znajdzie odpo
w iedniej ilości wojskowych, zdolnych zająć oficerskie miejsca zwiększoną
zaś być nie może.

4. Cztery bataliony piechoty, jakoteż cztery szw adrony kawaleryi 
złożą p u łk ; cztery pu łk i stanowić będą dywizyę ta k  w piechocie jak
1 w kawaleryi. Ilość dywizyj w korpusie może być dow olna, ale jedna 
dywizya stanowić korpusu i zwać się korpusem  nie może w przód , nim 
się utworzy choć jeden pu łk  bądź kaw aleryi, bądź piechoty stanowiący
zawiązek drugiej dywizyi.

5. Dywizye składające korpus otrzym ują num era porządkowe, ka- 
w alerya oddzielnie od piechoty, również oznaczyć należy i p u łk i porząd- 
kowemi num eram i od pierwszego aż do ostatniego w całym korpusie. 
B ataliony i kom panie otrzymać powinny num era porządkowe w każdym
pu łk u  oddzielnie. i

6. Ponieważ zaś 4ty korpus arm ii stosownie do dekretu  rządu  naro
dowego m a się sk ładać z 2ch oddzielnych kom end, mazowieckiej i p ło
ck ie j” stanow i się więc, iż tak  piechota jako i kaw alerya w komendzie 
mazowieckiej utworzyć m ają pierwsze dwie dywizye, w komendzie zaś 
płockiej drugie dwie dywizye tego korpusu.

7. K orpusem  i dywizyami dowodzić mają jenerałowie, pułkam i pu ł
kownicy, batalionam i majorowie lub podpułkownicy, kom paniam i i szwa
dronam i kapitanowie. .

8. Może być naznaczonym na dowódzcę oddzielnej części wojska

i oficer w stopniu wyższym lub niższym , aniżeli powierzona mu część 
w ym aga, z tern tylko zastrzeżeniem , że w obu tych razach będzie się li
czył i mianował dowodzącym a nie dowódzcą lub  naczelnikiem  części.

9. Do każdej części p ieszej, działającej osobno, dołączona będzie 
stosowna ilość kawaleryi. Przy połączeniu k ilku  batalionów , kom panij 
lub  szwadronów dla wspólnego działania, dowództwo ogólne obejmuje 
najstarszy z dowódzców oddzielnych części, albo szczególnie (ad hoc) 
mianowany oficer przez starszego dowódzcę.

10. Dotychczasowy regulam in piechoty i jazdy, o ile niniejszem roz
porządzeniem zmieniony nie został, pozostaje w swej sile.

11. P o  obliczeniu zostającej pod dowództwem W aszem siły zbrojnej, 
macie natychm iast przystąpić do jej podziału, odpowiednio do niniejszego 
rozporządzenia i jednocześnie, nie czekając ostatecznego przeprow adzenia 
w wykonanie tego podziału, zaraportow ać do wydziału wojny o liczbie 
odpowiednich pieczęci, jak ie  przygotować wypadnie d la  kom panii, szwa
dronów, batalionów itd . Do rapo rtu  tego macie także dołączyć przed
stawienie oficerów na dowódzców oddzielnych części, jakoto  kom panij, 
szwadronów, batalionów  itd. P rzy  wyborze tych oficerów nie należy 
w'cale zwracać uwagi na miejsce, jak ie  dotąd oficer zajm ował, lecz jedy
nie na jego praw ość, męztwo i uzdolnienie, m ając na względzie samo 
tylko dobro k ra ju , i pam iętając na to , że za wybór ten przed krajem  
i własnem sumieniem odpowiedzialni jesteście.

12. Po zreorganizowaniu arm ii narodowej, każda jej część d la kom
pletow ania się ludźm i i zaopatryw ania się w potrzeby wojskowe, udaje 
się do władz adm inistracyjnych tej miejscowości, gdzie w'skutek okoli
czności wojny zostaje; chociażby miejscowość ta  n ieby ła  województwem, 
w którem  się część pierwotnie zorganizowała. W ładze adm inistracyjne, 
wszelkie tak ie  zapotrzebow ania obowiązane są z ca łą  gorliwością zaspo
k ajać , widząc w każdej części arm ii wojsko polskie, a nie siłę  zbrojną 
pewnego województwa lub powiatu. W ydział wojny zniósł się w tym 
przedm iocie z wydziałem spraw wewnętrznych dla wydania odpowiedniego 
w tym celu rozporządzenia d la  władz adm inistracyjnych całego kraju.

13. Nie przysłanie pieczęci nie powinno wstrzymywać reorganizacyi 
a rm ii, a  przedstaw ieni na dowódzców części oficerowie natychm iast po
winni obejmować powierzone im komendy, nie czekając, aż przyjdzie 
ich zatw ierdzenie, Używać zaś m ają pieczęci dotychczasowych z podpi
sem , co ta  pieczęć znaczyć pow inna; tak np. dowódzca batalionu  lub 
kom panii, używający pieczęci oddziałowej, podpisze pod nią *do otrzy
m ania w łaściw ej, pieczęć ta  oznacza tak i to  batalion, takiego to  pułku, 
takiego to korpusu.® P am iętać należy, iż num er korpusu zawsze musi 
być wyrażonym.

14. W szelkie posiłk i w ludziach , przybywające zkądkolw iek na 
plac bo ju , powinny być niezwłocznie wcielone do tych w ojsk, do k tó 
rych były przeznaczone, z najścislejszem zastosowaniem  do nich niniej
szych rozporządzeń. W  razie z a ś , gdyby okoliczności nie dozwalały im  
dojść do miejsca swego przeznaczenia, m ają być wcielone do togo kor
pusu lub dywizyi, jak ie  najbliżej się znajdą , i do jakich  najłatwiej 
i z najmniejszem narażeniem  się dotrzeć mogą. W stanie zaś niezale
żnych oddziałów pod żadnym pretekstem  zostawać nie powinny.

15. Ze zniesieniem oddzielnych oddziałów ustać powinny wszelkie 
tak  zwane rozpuszczenia wojska. D otąd dowńdzcy, uważając oddziały 
za swój u tw ór, tern samem uważali je niejako i za swą osobistą wła
sność , robili też z n ie m i, co się im podobało. Obecnie zaś części wojsk 
arm ii naszej, jak  każdej a rm ii, wcale nie będą i być nie powinny przy
wiązane do osób lub do nazwisk. W prawdzie przywiązanie to być może 
innego zupełnie rodzaju , bo pochodzić będzie nie ze sposobu samego 
organizowania wojsk , ale z sym patyi i szczególnego zaufan ia, obudzo
nych i utrzym ywanych w podkomendnych osobistemi przym iotam i i zdol
nością dowódzcy. Takie przywiązanie nie zaszkodzi, do żadnych nie
szlachetnych czynów nie doprow adza, i bogdajbyśmy co najwięcej przy
kładów takiego przywiązania mieli. ^

16. Jeżeliby zaś k to  z dowódzców części, biorąc przykłady z prze
szłości, odważył się dać pozwolenie swej komendzie opuszczania szere
gów, rozejścia się , ma być stawiony za tak i czyn haniebny przed sądem 
wojennym i śm iercią karany. Żadna wym ówka, żadne uspraw iedliw ie
nie nie mogą tu być na uwagę przy jęte , sam fak t jedynie powinien być 
poświadczonym, i jeżeli rzeczywiście m iał m iejsce, wyrok sądu nie 
może być inny, jak  tylko k ara  śmierci. W nieszczęsnym razie zupełnego 
rozbicia jakiej części wojsk przez przewrażne siły nieprzyjaciela, rozbitki 
jak  najprędzej zebrać się , ale przyłączyć się do najbliższego oddziału 
wojsk narodowych powinny, ale nigdy nie wolno im  jest rozcho
dzić się.

17. Nie należy rozum ieć, aby nakazana reorganizacya siły zbrojnej 
zm uszała głównych dowódzców do koncentrowania powierzonych im 
wojsk; bynajm niej, daje im ona tylko, jak  każdej regularnej s ile , zu
pełną możność działania m asam i, jak  również i najmniejszemi częściami 
stosownie do miejscowości i okoliczności wojny.

18. W olą je s t rządu narodowego, abyście jenerale (pułkowniku) 
zwrócili szczególniejszą baczność i gorliwość waszą ku doprowadzeniu 
ścisłego i serdecznego porozum ienia się i zbratan ia  wojska naszego z lu
dem. Rząd narodowy patrzy na wojsko nietylko jako  na obrońców kraju, 
ale zarazem  jako na pierwszych i najwierniejszych stróżów i wykonaw
ców praw i postanowień przez rząd narodowy w ygłaszanych, a  przede- 
wszystkiem praw , nadanych ludowi polskiem u manifestem z 22. Styczn. rb. 
K toby się odważył w czemkolwiek te  praw a gwałcić, ma być uważanym za 
wroga ojczyzny, a to za wroga gorszego od M oskala . . . .  P rzedsta
wiajcie więc wciąż ludowi nadane mu przez rząd  narodowy dobrodziej
stwa i tłum aczcie m u wysokie znaczenie powołania go do wszystkich 
praw obywatelstwa na równi z innemi stanam i. O bjaśniajcie mu przy
tem , że każdy obyw atel, jeżeli z nadanych mu praw  chce korzystać, wi
nien je  strzedz i bronić, że zatem  wtedy dopiero w łościanin prawdziwie



nożna i oceni dobrodziejstwo rządu narodowego, . . . . . . . . . . . . . . .
^   i da w ten  sposob moznosc rzą 
dowi narodowemu do przeprowadzenia i zastosowania w całej rozciągło
ści i należytem  znaczeniu wszystkiego, co ludowi wiejskiemu przez ten
rząd nadanem  zostało. „ , , . , ,

Pam iętajcie jenerale (pułkow niku , że powstanie bez ludu je s t tylko
wojskową dem onstracyą w większych lub mniejszych rozm iarach: z lu 
dem dopiero zgnieść Moskwę możemy, m e troszcząc się o żadne inter
wencje , bez których oby Bóg m iłosierny pozwolił nam się obejsc.

Zima przed nam i, rząd narodowy pojmuje całą trudność zimowej 
kamDanii zna i czuje wszystkie cierpienia i nędzę w aszą, ale za to  w zi- 
m l^ k o s a ’ dzida, kij nawet mogą być tak  dobre, a czasem .lepsze niz 
broń nalna Trudno zaspokoić wszystkie potrzeby a rm ii, jakkolw iek 
one sa  gwałtowne. Trudno, żeby arm ia otworzyła i zabezpieczyła konie
czne do tego drogi w kraju. T rzeba też, żeby się nauczyła zdobywać 
choć część tego, co jej po trzeha , na n ieprzy jac iela  W wyludnionej 
a  spustoszonej Litw ie ks. Mackiewicz na czele 200 ludzi i chłopek Ł uka- 
szunas z g ars tk ą  100 włościan dotąd zaopatruje się we wszystko praw ie 
kosztem Moskali. O statn i przed niedawnym czasem zdobył sobie na n ie
przyjacielu 200 kożuchów i już jest bezpieczny na  zimę.

W szystko co się tu  na końcu powiedziało, niem a znaczenia, jakoby 
rząd  narodowy m iał pozostawić arm ię własnemu jej s ta ran iu  i pieczy
0 sobie owszem rząd liczy sobie za główny obow iązek, każdy grosz ze
brany przedewszystkiem  na wojsko poświęcić, ale należy zwrócić uwagę 
wojska, żeby toż ze swej strony robiło co tylko m ożna, aby trudne zada
nie rządu narodowego uczynić łatw iejszem  i znośniejszem.

Tem bardziej obowiązani jesteście te pojęcia, i obowiązki tłom aczyc
1 wpajać w podwładnych waszych, że zdarzały się na nieszczęście w woj- 
sku cz§sto przykłady zupełnie innej natury . N ietylko nic nie zdobywano 
na wrogu, ale marnowano z ostateczną niesumiennością i to, co z n a j
większym kosztem i wysiłkiem i narażeniem  się było dostarczone żołnie
rzom naszym. Bolesne to przypomnienie hańbiących wojska nasze czy
nów, k tó re  niech się już nigdy nie wznawiają — od których niech nas
Bóg strzeże. ..

Nakoniec jeszcze raz zwracamy uwagę waszą na to, iż głownem źró 
dłem  dem oralizacyi wojska było rozpuszczanie oddziałów, a przyczyną 
zakorzenienia się tego zwyczaju było nieujęcie we właściwym czasie 
w karby należytej organizacyi dyscypliny wojskowej błąkających się sa- 
mopas po kraju  oddziałów.

O dojściu do rą k  waszych tego rozporządzenia natychm iast po jego 
odebraniu macie donieść wydziałowi wojny.

W a r s z  a w a,  5. Stycznia. — Gdy piśmiennictwo tajne z coraz wię
kszą energią się tu ta j rozw ija, gdy codziennie niem al rozbiegają się po 
m ieście, już to odezwy rządu narodowego do narodu , wojsk narodo
wych, duchowieństwa i ludu,  jużto »rozporządzenia i wiadomości po li
c j i  narodow ej,« jużto rozkazy dzienne wydziału wojny, naczelnika m ia
s ta , a świeżo co nawet hum orystyczne pisemko pt. K o s a  się ukazało, 
chłoszcząc wybryki moskiewskiego gospodarstw a, — gdy zatem mimo 
wszelkich gwałtów, ucisku i kilkutysięcy policyantów Trepowa i Lew- 
szyna duch W arszawian nie u p ad ł, ale bezustannie daje znaki silnego 
życia, Berg nakazał policyi swej pod najsurowszemi odgróżkam i od
kryć źródło , z których rozchodzą się tajem ne pism a po W arszawie. 
W net tysiące agentów rzuciło się na m iasto, zapełniło ulice, powciskało 
się do wszystkich kam ienic , przetrząsło wszystkie kryjówki. Jak o ż  od
kryto czego szukano — dwie tajne prasy  d rukarsk ie , nieco czcionek, 
stare  rękopism a i leżące w zapasie odezwy, oddawna już znane w K ró
lestwie. Radość by ła  wielka między ćzynownikam i, lecz k ró tk a , bo 
znów pojawiła się z nienacka świeża odezwa naczelnika m iasta. Więc 
ponowiono zabiegi a dzisiaj chełpią s ię , że wynaleźli d rukarn ią  uk ry tą  
w domu nauczyciela Leszczyńskiego przy ulicy Mostowej. Jakkolw iek 
Leszczyński w innej m ieszkał kamienicy i rzadko dom swój na ulicy Mo
stowej odwiedzał, policya nie znalazłszy żadnego pracow nika w drukarn i 
pobiegła do zakładu naukowego p. Leszczyńskiego i niewiedzącego za co 
i po co porw ała go do cytadeli.

Moskwa żąda obecnie od trybunału  handlow ego, by ogłosił ban
kructwo kupca Kwiatkowskiego, którego przepyszny skład na ulicy Mio
dowej wraz z sk ładam i Schlenkera  i k ilk u  innych znanych tutejszych 
kupców zam knięto, ja k  to w swoim czasie donosiliśmy. W razie oporu 
ze strony rzeczonego try b u n a łu , zapow iedziano, iż sk ład  p. K w iatko
wskiego zupełnie skonfiskują. W iadom o, że firmy zagraniczne, in tere
sowane w upadku najznaczniejszych składów warszaw skich, zaniosły 
do rządów swych p ro śb ę , o wstawienie się u  rządu moskiewskiego, 
aby cofnięto rozporządzenia Berga przeciw kupcom warszawskim  wy
dane. Chw.

W a r s z a w a ,  7. Stycznia. — Ukazy Berga. N am iestnik K rólestw a 
oznajm ił radzie adm inistracyjnej co następuje:

»Dla spiesznego i stanowczego przytłum ienia istniejącego jeszcze 
w Królestw ie zbrojnego powstania i jego organizacyi, —  oraz d la  wymie
rzenia zasłużonej kary na osoby, k tóre w zaburzeniach czynny udział 
przyjęły i wreszcie dla odjęcia im środków do dalszego onych popiera
n ia ; uznałem potrzebę rozciągnąć do ruchomego i nieruchomego m ajątku 
tych osób sekwestr, podług następujących p raw id e ł:

1. U dział mieszkańców Królestwa w zaburzeniach przyjęty przez na
leżenie do organizacyi powstańczej lub przez walczenie w bandach zbroj
nych, pociąga za sobą oprócz odpowiedzialności osobistej, odpowiedzial
ność z m ajątku ruchomego i nieruchomego.

2. Dla zabezpieczenia odpowiedzialności z m a ją tk u , ustanaw ia się 
z decyzyi nam iestnika sekwestr, m ajątku nieruchomego, ruchomego i k a 
pitałów, tudzież dochodów czasowych lub dożywotnich.

3. Zasekwestrowany m a ją tek ,' pochodzić ma pod zarząd komisyi 
rządowej przychodów' i skarbu , która obowiązaną jest wskazać porządek

spisu inw entarza i trad y c ji m ajątku  pod zarząd skarbowy, przy której 
to czynności atentow anie w łaściciela lub  członka jego rodziny albo osoby 
umocowanej, ma być dozwolone.

4. M ajątk i nie podzielone, to  jest zostające we wspólnej własności 
osób m ających udział w zaburzeniach, z innymi do tychże zaburzeń nie 
należącym i, k tórych schedy nie ulegają sekwestrowi, m ogą być pozosta
wione w posiadaniu i zarządzie tych o sta tn ich , przyczem jednak część 
dochodu przypadająca dla osób mających udział wT zaburzeniach i podle
gająca sekw estrow i, ma być ściśle oznaczoną, a współwłaściciele, w k tó 
rych zarządzie zasekwestrowana część m ajątku  pozostaje, m ają się zobo
wiązać urzędownie do wnoszenia do skarbu  oznaczonego zasekwestrowa- 
nej schedy dochodu.

M ajątki zostające w dzierżawnem posiadaniu osób nie mających 
udziału w zaburzeniach, za kontrak tam i niewątpliw ym i, zawartym i przed 
datą niniejszych przepisów, mogą być pozostawione w posiadaniu tychże 
dzierżawców, ci o statn i jednak  zobowiążą się urzędownie ra ty  dzierżawne 
w ilości i w term inach kontrak tam i oznaczonych — wnosić do kas sk a r
bowych.

6. Komisya rządow a przychodów i skarbu  obowiązaną je s t wydać 
szczegółową instrukcyę we wszystkiem co dotyczy adm in is trac ji zase- 
kwestrowanemi m ajątkam i.

7. W szystkie potrzebne wydatki regulowane być m ają do dochodów 
z m ajątków zasekwestrowanych.

8. Z tych dochodów zaspakajne być powinny przedewszystkiem 
wszelkie podatki i opłaty gruntowe, oraz procenta lub ra ty  od wszel
kich długów Towarzystwa kredytowego, instytutow ych lub  pryw a
tnych, polegających na ak tach  niew ątpliw ych, zaw artych przed datą  
niniejszych przepisów, a przewyżka dochodów wnoszoną być ma do kas 
skarbowych.

9. W łaścicielowi i jego rodzinie wzbronionem jes t zamieszkiwanie 
w zasekwestrowanym  m ajątku , lecz w razie gdyby członkowie tejże ro 
dziny, niemający udziału  w zaburzeniach, nie mieli żadnych innych środ
ków u trzym ania , mogą im być płacone na utrzym anie pewne części 
czystego dochodu, pozostałego po zaspokojeniu wszelkich koniecznych 
dozwolonych niniejszymi przepisam i op łat i wydatków na zarząd m ają
tku  — w wysokości przez władzę skarbow ą oznaczyć się mającej.

10. Rozciągnięty do m ajątku  sekw estr, trw ać ma do dalszych roz
porządzeń, jak ie  po ustaleniu  w kra ju  porządku wydane zostaną, lecz 
w razie gdyby i przedtem  okazało się , że poczynione właścicielowi zase- 
kwestrowanego m ajątku  zarzuty nie są uzasadnione —  sekw estr powinien 
być niezwłocznie odwołany, a  m ajątek właścicielowi powrócony ze wszy- 
stkiem i dochodami pozostałem i po uskutecznieniu wydatków niniejszem i 
przepisam i dozwolonych.

O wydanie stosownych rozporządzeń wzywam radę  adm inistracyjną.«
R ada oznajmione sobie przez nam iestnika K rólestw a rozporządzenie 

w przedmiocie powyższym, postanow iła na posiedzeniu dnia 17. (29.) 
G rudnia 1803 r. zakomunikować komisyi rządowej przychodów i skarbu, 
dla stosownego w ykonania, a zarazem  podać rozporządzenie to  do po
wszechnej wiadomości przez ogłoszenie w pism ach publicznych. K. W .

Francja.
P a r y ż ,  5. Stycznia. — Napoleon I I I . , jak  pisze kolońska gazeta, 

bardzo je s t niezadowolony z swoich doradzców, ponieważ go nieraz kom 
prom itu ją  z bojaźni. Doradzcy zaś tlom aczą s ię , że im sam cesarz po- 
m ącił szyki i niewiedzą, czego się właściwie trzymać. Być m oże, że 
z tego powodu przyjdzie do zmiany m inisterstwa. Szczególniej cesarz 
znudził się Fouldem , k tóry  kokietuje ze stronnictw am i nawet nieprzy
chylnemu dynastyi. Cesarz zresztą użalać się nie powinien na ludzi, 
jak  Moruy, L arochjaquelina, G irardina, których porobił te m , czem są, 
a znał ich z gruntu . 2o Napoleon bąk i s trze la , to  nieulega żadnem u 
pow ątpiew aniu, a  strzela je nie na czystem p o lu , ale na błotach. O po
zycja  z tego powodu skw apliw ie chwyta za błędy i wyrzuca mu wy
prawy d a lek ie , bezpożyteczne, na k tóre 300 mil. zm arnow ał, bez w i
doku powrotu. Ż ąda rychłego ściągnięcia arm ii z M eksyku, a  dopilno
wania tego, co się na okół dzieje. W  rzeczy samej opozycya daje wiele 
do myślenia N apoleonowi, k tóry  niew iadom o, co już około wielkiej 
nocy wymyśli. N a zimę rozum iał, że wystarczy kongres, gdy ten  spełzł 
nan iczem , pocieszał się konferencyami ściślejszem i, a tymczasem nad
szedł nowy r o k , bez kongresu i bez konferencyi. Pogłoskę roznoszą 
po Paryżu zo sfer rządowych, że lubo o kongresie nie piszą ministrowie, 
ale de facto nad nim pracu ją  i tu szą  n iep łonnie, że jeszcze zbierze się 
w Marcu. Czyliżby to m iało znów stanowić odgrzaną ig raszkę , aby 
przeszła w iosna, przeszło la to , a w jesieni powtórzono, jak  roku  ze
szłego, że rok następny, to  jest 1865 wszystko załatwi. Już  o tem  prze
bąkuje I n d e p e n d a n c e  B e i g e  w korespondencyacli od pokojowców 
paryskich odbieranych i że ten term in nawet upow szechnił się w kolach 
rządowych turyńskich , jak  się o tem mieli wyrazie do Iioszu ta  w T ury
nie m inister skarbu  i m inister spraw zagranicznych. Otóż widzicie świeże 
bajki polityczne, siane na straw ę dla polityków. Tymczasem po P a 
ryżu rozniosła się pogłoska, że aresztowano tam  k ilku  Włochów z bom- 
bam iprzy nich znalezionemi orzyńskiemi. N a kogo bomby były prze
znaczone, nie podają dz ienn ik i, ani telegram y, ty lko o gołym fakcie.

Austrya.
W i e d e ń ,  4. Stycznia. —  K w estya obsadzenia m eksykańskiego 

tronu  znowu wydobywa się na wierzch, a Francya widoczne robi usiło 
wania, aby ją  załatw ić w jakikolw iek sposób. Czy to w chęci wycofania 
się z M eksyku, którego okupacya kosztuje wiele pieniędzy i ludzi, czy 
Z innych jakich powodów, nie wiadomo; dość zapisać fakt ,  że do Mira- 
mare wysłany został znany p. D ebrauz, oddawna już przeznaczony na 
posła cesarstwa m eksykańskiego przy dworze francuskim , aby szczegó
łową zdał sprawę arcyksięciu M aksymilianowi z wiadomości o M eksyku 
przez m arszałka Foreya przywiezionych, tudzież i o wypełnieniu warun-



4
ków , które arcyksiążę postaw ił był m eksykańskiej deputacyi. Głowna 
treść tego sprawozdania ma być tak a , że według przekonania m arszałka  
Foreya oświadczą, się  przed Styczniem  w szystkie ważniejsze rady muni
cypalne i reprezentacye krajowe w M eksyku za nowym tronem , a tern 
samem  w ypełnią jeden z głów nych warunków przez arcyksięcia posta
wionych. Pod względem  materyalnej pomocy przyrzeczono, że Łrancya 
przed końcem  r. 1864 nie odwoła wojska z M eksyku i gotowa jest zosta
w ić arcyksięciu  sw ą leg ię zagraniczną. Zresztą sam a zreorganizowana 
arm ia m eksykańska stanowi już przez się pewną podstawę. W 1 aryżu 
m ówią, że skutek m isyi p. Debrauza uważać można za całkiem  pomyślny, 
ta k , że spodziewać się  m ożna wyjazdu arcyksięcia M aksym iliana wraz 
z dostojną m ałżonką do M eksyku w pierwszej połowie Kwietnia.

N a stosunek Francyi do wojennego usposobienia W łoch rzuca pewne 
św iatło raport legacyi” nadesłany tu przed dwoma tygodniam i, o którym  
nadmieniłem, już w liście  moim wczorajszym. Raport ów podaw ał dość 
szczegółow ą rozmowę ks. N apoleona z jednym z poufników księcia  o spra
w ie w łoskiej. K siążę rzek ł, że cesarz znajduje się  w kłopocie wskutek  
nieudania się  projektu kongresow ego, ale że sobie pomoże przedwstę- 
pnem i konferencyam i. A le inaczej rzecz się ma z teściem  jego królem  
W iktorem  E m anuelem , który rzeczywiście znajduje się  w bardzo kryty- 
cznem położeniu. Stronnictw o ruchu wzmagając się  coraz bardziej prze
rosło  go; rozw inęły się w ięc stosun k i, które żadną miarą dalej trwać 
nie mogą. K ról m usi w ięc, aby s i ę  z tego położenia w ydobyć, rozpo
cząć wojnę. W oli on raczej zostać m argrabią Carignano, an iżeli w ta 
kich stosunkach być dalej królem. W każdym razie W łoch y  będą m iały  
na wiosnę wojnę, a prawdopodobnie, że Austrya zada im klęskę. W ten
czas dopiero następuje chw ila wdania się  Francyi. Jeśliby Austryacy 
ściga li W łochów do Lom bardyi i zajęli ten kraj ze względów strategi
cznych, Francya m usiałaby sobie przypomnąć, że w traktatach zawartych  
w Zurich i V illafranca Austrya odstąpiła Lom bardyą Francyi a nie P ie 
montowi. W ówczas byłyby m ożliwe różnego rodzaju kombinacye, i mo
głoby się stać , rzekł dalej k siążę , że cesarz pom oc swą kazałby sobie 
wynagrodzić pewnem nowem urządzeniem południowych Wioch na rzecz 
k sięcia Napoleona. Taka jest najgłówniejsza treść owego raportu , cha
rakteryzująca zapatrywanie się  francuskie na sprawę włoską. Jest to 
widocznie fikcya austryacka.

Dania.
K o p e n h a g a ,  5. Stycznia. —  P ose ł duński w B erlin ie  

Quaade m iannwany wedle F a e d r e l a n d e t  dyrektorem  spraw  
wnętrznych. ,

—  Król Chrystyan wydał do wojsk duńskich odezwę treści
stępującej: .

^Żołnierze! P ierw sze pozdrowienie nasze w nowym tym  roku niech 
ku wam będzie zwrócone. Zastaje on was pod bronią ku obronie ojczy
zny. i ztąd to znajduje się  król wasz wśród was. Skutkiem  śm ierci 
w aszego zgasłego monarchy żołnierza, Fryderyka VII., doznała obecnie 
w ielorako zagrożona ojczyzna nasza bolesnej srraty, w jednym  atoli 
w zględzie odziedziczyliśm y już zupełnie spadek królewskiego przodka 
naszego: jest nim m iłość ojczyzny, w której nikom u nieustępujem y. 
H asłem  naszem  w tej chw ili jest honor ojczyzny ze -wszystkich najdroż
szy ten klejnot m a być zachowanym , jeżeli okoliczności zezw olą, na 
drodze p okojow ej, gdyby zaś potrzeba w ym agała , przez was za po
m ocą walki. . , . ,

Niepotrzebna ofiara jednego życia ludzkiego jest grzechem ; żadne 
atoli życie nie jest zbyt kosztownem ku ocaleniu ojczyzny. W ojsko ma 
jeszcze z dawniejszej zaszczytnej wojny doświadczonych i znam ienitych  
dowódzców, których m łodsze zastępy, odziedziczywszy dawną sław ę wo- 
jenną i wytrwałą odwagę żołnierza duńskiego, z zaufaniem  i zapałem  
słuchać będą. N ie przewaga liczebna, ale raczej odwaga i owo bezwa- 
runkowe w wszQlkich przypadkach posłuszeństw o rozkazom  clowodzcow, 
dają zwycięstwo. N iezapom inajcie nigdy, że i  najmniejszy z was stoi

siłą  Najwyższego, gdy zaś zabrzmi hasło  wojenne, słuchajcie g łosu  króla  
waszego i w łasnego uczucia wołającego do was: »za honor ojczyzny«. 
Szczęście towarzyszy mężnemu. Cieszym y s i ę , że wkrótce odwiedzim y  
rozm aite oddziały w ojsk, m ające obecnie tworzyć ca łość , starać się  zaś 
będziemy, aby w szelkiem i sposoby obozowe życie wasze ułatwić.

G ottorp , 2. S tyczn ia  1864 r. C h r y s t y a n . «

pan
ze-

na-

Mronika miejscowa.
P o z n a ń ,  9. Stycznia. —  W d. 6. b. m. odbyła się rewizya w po

m ieszkaniu p. Przystanowskiego. Syna jego aresztow ano, ale wkrótce 
go wypuszczono. Onegdaj przywieziono tu  pod eskortą wojskową na 
policyą p. D rw ęskiego, syna p. E dm unda, ze Starkówca pod Środą, 
ale i tego wypuszczono. Aresztowanie jego niebyło p o lityczn e, tylko ty
czyło się służby wojskowej.

—  Pułkow nik rosyjski W ejmarn wyjechał ztąd za urlopem , jak p i
sze kolońska gaz. Spodziewanym  jest w Poznaniu radzca stanu rosyjski 
P eterson , który ma się  tu  obznajm ić z procedurą regulacyjną stosunki 
w łościańskie i znieść się z urzędnikam i przy jeneralnej kom isyi, czyliby  
n iechcieli przejść w służbę rosyjską. W arunek jest znajom ość języka  
polskiego.

T r z e m e s z n o ,  2 Stycznia. — D zis o 1 godzinie po północy nagłą  
śm iercią zakończył życie powiatowy fizyk dr. Unger. D łu goletn ia  praca, 
niezmordowana pilność i gorliwa trosk liw ość, około chorych bez w zglę
du na stan i m ajątek zjednały mu prawdziwy szacunek; ubodzy stracili 
jałm użnika i opiekuna; zgasły  lekarz trw ałe i piękne w Trzemesznie za
pewnił sobie wspom nienie. D. P .

Przy ukończniu Gazety doszła nas następująca d ep esza :
B e r l i n ,  9. Stycznia. — Na posiedzeniu wczorajszem wieczor- 

nem komisyi budżetowej, rząd zaprzeczał z energią prawa izbie kon
trolowania majątku państwa, którym król jako reprezenzant pań
stwa administruje; konstytucya nie zna żadnej kontroli. Komisya 
postanowiła, aby izba wezwała rząd do specyalnego wykazu skarbu 
państwa, a dopóki to nie nastąpi odmówić skwitowania rachunków 
za lat 1 8 5 9 , 1 8 6 0  i 1 8 6 1

Przybyli do Poznania dnia 8. Stycznia.
P O D  C ZAR NYM  O R Ł E M :  H arm el  z  Le śn iew a ,  Niemczewska  z T a rg o w e jg ó rk i ,  Jock isch  

z Czerleina, W ągrowiecki z Sczytn ik ,  Urbanowski z Turostowa,  Swinarski z Budziejewa. 
H O T E L  P A R Y S K I :  Wiznorowicz z G n iezna ,  Jaw orsk i  z G ocza lkow a ,  P rąd zy ń sk i  z S t a 

w ia ,  Skórzewski z W y s o k i ,  Cegielski z Wódek.
K E I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  Jaffe z G n ie zn a ,  K n t tn e r  z W rześn i ,  F raenke l  z Le

s z n a ,  Raphael z Lwówka.
P O D  T R Z E M A  L I L IA M I:  Gadomski z Golimowa,
W M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M :  K nech te l  z Wielkiego, św. M arcin  19.

Z d n i a  9. S t y c z n i a .
B A Z A R :  Dr. Swiderski z Ś r e m u ,  Moraczewski z N a ra m ow ic ,  Nieżychowski z Zylic, K a r -  

śnicki z Mchów.
M YLIUSA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I : Stobwasser  z w. Lutowa, Arnstiidt,  F ran k ,  Seckelsolin, 

I le idem ann  , R a p h a e l ,  L in d n er ,  L a n d s b e r g e r ,  M eyer i Michelsohn z B e r l in a ,  Sclialler 
z Pa ryża ,  J aneck i  z Szczecina,  Lesser  z L ip sk a ,  Schm idt  z Limbach.

B U S C IIA  H O T E L  R Z Y M S K I:  B er to g  i K raem er  z M agdeburga,  W in terfe ld  z Monachium, 
i t :  K uuze  z L i p s k a ,  Raphacli  i Degen z Berlina.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  Zycliliński z U z arze w a ,  v.  W al lenberg  z H irsckberga ,  

Dr. S tae rke  z B er l ina ,  l ide r  z Krosien, Radoński z Gorzewa, Radoliński z Cerekwicy, 
Topiński  z Russoc ina.

H O T E L  DU  N O K D : Zakrzewski z Żabna,  Zakrzewski z Targowejgórki ,  Tiede z Szczecina, 
J a raczew sk i  z Sobie juch,  H in tsehe  z Dessau.

H O T E L  B E R L I Ń S K I  : Fa lk  z B er l in a ,  S am berger  z Trzc ianki ,  I legne r  z Pleśzewa,  Scho- 
d le r  z Międzychodu.

P O D  CZARNYM  O R E Ł M  : S zanke  z T r z e m e s zn a ,  Makowski z Świę tego.
■HOTEL P A R Y S K I :  L ich tw a ld  z B e d n a r , Dr.  Bendowslti  z W schowy,  Smol iński

z Suk owa.
H O T E L  K R U G A : Jak o b  z W arszaw y.

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w P ozn a
niu (Bazar) poleca: Dwie swoje C z y t e l n i e  
p o l s k ą  i  f r a n c u s k ą ,  zaopatrzone 
w najnowsze d zieła; tudzież b ibliotekę p o lsk ą  
Tnrowsltieęfit* — K ata log i mogą być 
udzielone. _____________

OBW IESZCZENIE.
W m iesiącu  Styczniu poniżej wymienieni p ie

karze sprzedawać będą clileb żytni i  b u łk i po 
następujących najcięższych wagach:

1) C h l e b  p o  5 S g r . funt 
Ignacy M ruczkow ski, Garbary Nr. 26 ., . 5 
Piotr D zw ikow ski, Nowa ulica~Nr. 4 ., . * 
A ntoni Bogdanow ski, Nowom. rynek 1.,
Jan L eschner, R ybaki Nr. 1 7 . , ...............
Jędrzej W yrem becki, R ybaki Nr. 2 1 ., .

2) B u ł k i  p o  1 Sgr.
A m alia M aywald, Sw. W ojciech Nr. 3 .,
K aról Brzozowski u l. Żydowska Nr. 3.,

Zresztą odwołuje się  do taks pieczywa na 
m iejscach sprzedaży wywieszonych.

P ozn ań , dnia 6. Stycznia 1864.
Król. Prezes Policyi

y. B a e r e n s p r u n g .

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 8. Stycznia 1864.

j f c y t o  (węcpel po 25 szefii) słabo. Na S ty 

funt. łu t.

5
5

łut.
18
18

czeń 29V,2 b sk  2 9 '/3 p ien ., na Styczeń Luty 
2 9 ’/j2 list. 29%  pien., na Luty Marzec 29%  list. 
2 9 7/i2 p ie n - 1  ua Marzec Kwiecień 3 0 1/ 3 list. 3 0 '/6 
p ien ., na w iosnę 31 list. i pien. ,  na Kwiecień  
Maj 31%  list. 31%  pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T rałlesa) 
lepiej. N a Styczeń 13%  list. 13% pien ., ua Luty  
13%  lis t  133/ia p ien .., na Marzec 13% list. 13y,2 
pien ., na Kwiecień 13n/ ,2 list. i p ien ., na Maj 
1 4 '/g list . 1 4 '/12 pien., na Czerwiec 14% 2 list. 
14 y3 pien.

W iadom ości h an d low e.
B e r l i n ,  8. Stycznia.

Pszenica 50— 58 tal.
Zyto na Styczeń i Styczeń Luty 35 % — '/2 ta l., 

ta l.,  na w iosnę 3 6 3/ fi— % ta l., na Maj Czerwiec 
36%  ta l., na Czerwiec Lipiec 38 tal.

Jęczm ień w ielk i i m ały 3 0 —34 tal.
Groch do gotowania 3 7 —48 tal.
Groch na pastw ę 37— 48 tal.
Olej rzepiowy na Styczeń 1 1 'A — % 4 tal . ,  na 

u r n , , , ,  „, v4 t a l . , na Wrze-

Lipiec Sierpień 153/ 4 ta l., na Sierpień W rzesień  
16 '/24—16 tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

na K wiecień Maj 11% 4- 
sień Pażdz, 11 '/2 tal.

Olej ln iany -13% tal.
Okowita na Styczeń i Styczeń Luty 14 '/3 — 7/24 

tal . ,  na Luty Marzec 14% 2— 7 s tal-, aa K w ie
cień Maj 1 4 7/ 8— % ta l., na Maj Czerwiec 1 5 '/8 
do Vt2  ta l., na Czerwiec L ipiec 15% a t a l ,  na

Dnia 7. S tycznia 1864.
Sto-
p a

pCt.

N a pr. ku ran t
papie-*
ram i.

go tow i
zną.

Pożyczka rządow a dobrowolna. . . . 4% —. 100
„  z roku 185!)........................ 4% — 104%
, z roku  1856........................ l- 'U — 100

„ z roku 1853........................ 4 — 94%
Obligi diugu skarbowego . . . . 3% — f i ’/*dito M archii E lektoralnej i N o w ej. 3% — 88
dit.o m iasta B erlin a .............................. 4’A — 100%
dito „ ............. °  s/a — 87

Listy zastawne M archii E lek ,. i Nowe j ay t — 88%
dito dito 4 99 ---
dito P russ ’W schodnich . . sy 2 — 84 y4
dito P o m o rsk ie .................... s y 2 — 87%
dito dito .................... 4lA — 99
dito W . X. Poznańskiego . 4 103 —
dito W. X. Poznańskiego . sy 2 — —
dito W. X. P o z d .  (nowe). . 4 93%
dito S z lą s k ie ........................ sy 2
dito P russ Z achodnich . . . 3ya — 84

Bilety rentowe P o z n a ń sk ie ................. 4 1 93
Obligacye m iejskie II. Em . Pozn. . . 4 _
Obligacye prowincyalne Poznańsk;e . 5 —
Papiery banku prow. Poznańskiego . — 94
L o u isd o ry .....................................- . . . — 110*/.
Alceye kolei Żelazn. Starogr. P o z a .. . 4 — 9 7 %


